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(Ciąg dalszy, początek  w N rze 4 Przeglądu).

D o k lassy  le j  pszenicznej zaliczyć można poilk lassy  zieini, a
mianowicie:

a) P S Z E N IC Z N A  W Y B O R N A , czarnwxlem gllnko-
— K o lo r  zieini czarno-szary  lub czarno-pop ie la ty ,  po prze­

oraniu mniej miękka więcej zwięzła, w idać naw et w  niej więcej gli­
ny z piaskiem, nieco ziareczek m arglu  lub białej kredy, d la  tego to 
wzięty kaw ałek  ziemi suchej do ję z y k a  się czepia, mniej ma p r ó ­
chnicy. G łębokość w a rs tw y  rodzajnój od 12 d o  IG cali, nie po- 
trzebuje  lub mało co pog n o ju  i to  od ro g a teg o  b y d ła .—  W  oraniu 
j e s t  nieco Gejsza od ezarnoziemu p o dg linkow atego .— W a r s tw a  s p o ­
dnia je s t  glina z piaskiem i nieco m arg lu .— W y d a je  6 ziarn p lo n u  
pszenicy prócz nasienia, zm yw ających  się części ma 40 do 50, a  w 
tej ilości około  10 części pognoju  na tu ra lnego , zresztą  je s t  p iasek  
i t ro ch ę  m arg lu  z g linką.

b) JĘ C Z M IE N N A  D O B R A , czarnoztem  nanośny — 
K o lo r  ziemi czarny a jed n ak  w osiadaniu  w idać  znaczniejszą ilość

piasku, zapach  ma ziemi ogrodow ej,  do ję z y k a  się nie czepia, ł a ­
two po w yoran iu  rozsypu je  się.— G łębokość w ars tw y  rodzajnój .od 
12 do 14 cali, pogno ju  nie po trzebu je ,w  up raw ie  nie je s t  zby t  cięż­
k a — W a rs tw a  sp o d n ia  a lbo  je s t  p iaskow ata ,  a lbo z kam ien ia  w a ­
piennego, mało ma części organicznych; także w yda je  do 6 ziarn 
pszeutcy, ale lepiej rodzi jęczmień, dlatego n azyw ana  je s t  jęczm ien­
n ą .— Z m yw ających  się części ma p raw ie  tyle co w  p o d k la s s ie  p o ­
przedzającej.

N a  tyj klassie ziemi i na jej p o d k la ssach  rosną  dzikie roś l iny  
następujące: babka większa  (p lantago major), babka lancetowata  
(plantago lanceolata ), biedrzeniec jed n a ko liśc i (pimpinella magna), 
bodziszek śmierdzący ( geranium robertianum ), chaber b ław a tek  (cen- 
tau rea  cyanus), dziewanna wielka  (yerbascu tn  thapsus) ,  jir le tka  ką- 
kol (lychnis g ithago); gorczyca  po lna  (sinapis arvońsis),g-ro5zeA ł ą ­
kowy  ( la thyrus  pratensis),  groszek grochow aty  (1, pisiformis), koci 
p y s k  ż ó łty  (galeopsis galeobdolon), kokorycz leka rsk i (fumaria offi­
cinalis), koniczyna czo łga jąca  się (trifoliuin repens), k. ł ą k o w a , (tri- 
folium pratense), k o z łe k  rozdzie lno-p łc iow y  (valeriaua dioica), krw a­
w n ik  p o sp o lity  (aehilea rnille folium), lu lek p o sp o lity  (hyoscyam us 
nigerj,  ło p ia n  p o sp o lity  (arctium lappa), marchew dzika, (daucus 
carota), nostrzyk zw ycza jn y  (mełilotus officinalis), oset kędzierzaw y
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(carduus crispus), ostróżka zbożowa (delphinium consolida), powój 
polny  (convolvulus arvensis), podróżnik pospolity  (leontodon tara­
xacum), pokrzywa zwyczajna  (urtica dioica), przełącznik rozesłany  
(veronica prostrata), psianka żó łta  (sołanum flavum), pszenica 
perz (triticum repens), rzepik pospo lity  (agrcinonia eupatoria), ślaz 
polny  (malia alea), soczewica kosmata  (ervuru hyrsutum ), srebnik 
pospo lity  (potentilla anserina), szałwia bukwico-liścia (salvia betoni- 
caefolia), szanta pospolita  (marubium vulgare). stokłosa żytna (bro- 
mus seealinus), szczaw polny  (rumex acetosa) szparag  pospolity  
(asparagus officinalis), wietrznik szerokości (eringium planum), żnił* 
jowiec czerwony (echium rukrum) żmijowiec pospolity  (e, vulgare) 1 
wiele innych.

Ziemie tej hlassy znajduje się po większej części w powiatach 
Baltskim, Olgoposkim, Jampolskjtn, Braeławskim (szczególuiej) 
Hajsyńskiin i Winnickim.— W  tychże powiatach najwięcej rodzi 
się pszenicy, która wychodzi na handel do Odessy; najlepiej zaś 
na tych ziemiach udaje się pszenica ozima oścista.—  Nigdzie pra­
wie w tych powiatach ziemi !tej nie gnoją; nawet pod ogrodowiny, 
które się tu udają wybornie.

Klassa 2. ZIEMIA. PSZENICZNA DOBRA, c z a r n o z lc m  
d ro b n o  z ia r n is ty — Podobna jest do ziemi klassy lej, lecz 
mniej jes t  urodzajną; głębokość warstwy rodzajnej 8 do 10 cali, 
potrzebuje gnoju, ale zazwyczaj na niej zostawiają dla ulepszenia 
wysokie ściernisko; gnój niedość przegniły z t rudnośc ią  się w niej 
rozkłada, prędzej sarna słoma butwieje.— W  uprawie je s t  ciężka, 
w arstw a spodnia mało się różni od wierzchniej, a tylko mniej ma 
próchnicy.— Średni plon pszenicy daje 5 ziarn prócz nasienia.— 
Zmywających się części ma 55 do 65, a  w tej ilości około 9 części 
pognoju, reszta jes t  piasek i inne.

P odklassy  tej ziemi są:
a) JĘCZMIENNA DOBRA, c z a r n o z lc m  p o d g lln c k .

— Kolorem swoim i przymiotami podobna do ziemi klassy lój lit. 
a, tylko za dodaniem pognoju dobrze rodzi pszenicę, ma więcej 
gliny i piasku niżeli próchnicy. — Głębokość warstwy rodzajnej 
je s t  od 9 do 12 cali, przyjmuje najlepiej gnój od bydła rogatego; 
■W u p r a w ie  łatwiejsza od poprzedzającej. — Spodni pokład ziemi 
glina z piaskiem lub tw ardy  piasek, wydaje 5 ziarn plonu jęczmie­
n i ,  a na pognoju 6 ziarn pszenicy prócz nasienia.— Zmywających 
się części je s t  35 do 45, a w tej ilości 8 części pognoju, zresztą pia­
sek z gliną.

b) ŻYTN A W YBORNA, c z a r n o z ie m  p ia sk o w a ty .
-—W  stanie wilgotnym mało lepka, kolor jej czarnowaty; po w y­
s c h n i ę c iu  rozsypuje się, a kolor ma wtedy ciemno-popielaty, Głę- 
boko.eć w arstw y rodzajnej od 10 do 12 cali, każdy nawóz na tę 
ziemię j  est dobry; * uprawie je s t  lekka, spodni pokład ziemi jes t  
piasek, wydaje 5 ziarn plonu żyta prócz nasienia, a mniej pszenicy, 
lecz dosyć dobrze rodzi pszenicę na pognoju.— Zmywających się 
części j e s t  25 do 35, a w tej ilości'8 części pognoju; mało ma p r ó ­
chnicy.

Na tej klassie ziemi i jej podlilassach rosną dzikie rośliny  
następujące; bylica polna  (artemisia campestris), bylica p io łu n  (ar- 
temisia absinthium), cykorja pospolita  (eicboreum intibus), f i jo łe k

bratek (viola tricolor), gorczyca polna  (sinapis arvensis), jaskó łcze  
ziele (chełidonium naajus). krwawnik pospolity  (achilea millefoljum), 
k u n y ih p  pospolity  (anagalis phoenicae), lepnica dwudzielna (silo­
ne noctiflora), młeczaj polny  (sonchus arrensis), mącznik Czerwony 
(chenopodium rubrum), nostrzyk po lski (melilotus polonica),pszeni­
ca p erz  (triticum repem?), pokrzyw a zwyczajna  (urtica dioica), pod- 
bia ł pospolity  (tussilago farfara), pszonak łąkowy (erisimuin cbei- 
rantoides), rdest p la m isty  (polygonum persicaria), rogownica p ię -  
cio-pręcikowa (carastium semidecaadrum), rumian p si (anthemis co- 
tula), rzepień ciernisty (xanthium spinosum), szczególniej po drogauh; sa 
ła ta  jadowita  (lactuca virosa), stokłosa m iękka  (brommus mollis), 
sporek pięcio-pręcikowy (spergula pentandra), wrotycz pospolity  (ta- 
nacetum vulgare), wyka p tasza  (vicia eracca) i wiele inuych.

Ziemia tej k lassy jes t  panującą w ogromnych obszarach za­
ledwie nie we wszystkich powiatach, ona w dwójnasób zbogaeiłaby 
gubernję podolską, gdyby należyta, mądra upraw a przedsięwziętą 
została.— Każdy gatunek pszenicy na tej ziemi dobrze uprawnej, 
udawałby się wybornie i sowicie wynagradzałby rolnika plonami; 
rzadko gdzie dają pognój tej ziemi i zastosować go należycie nie u- 
mieją, albo gorzej lenią się. (di. c. n)

P a r c b y  n ó g  c z y l i  g r u d a
u bydła rogatego 

prze*
E t f u t t  O i r i o w i i u e o .

U  bydła rogatego szoeególnie opasow ego, zdarza się n ie­
raz choroba, często nawet bardzo uporczywa, zwana pospolicie 
grudą czyli parchami nóg albo nożnemi. Choroba ta podobną je st  
pod wielu względami do grudy u koni, i ma swoje siedlisko czę­
ściej na tylnych nogach niż na przednich. W łaściwie choroba ta  
jest różowem czyli eryzypelatoznem  zapaleniem skóry. Zapale­
nie to zaczyna się zw yczajnie w skórze pokrywającćj pęcinę i 
rozszerza się zajmując nietylko całą nogę, lecz nieraz dochodząc 
aż do wymion i tułowu. Niekiedy choroba poczyna się od pora­
żenia skóry na koronie, ponad racioami lub też czasami w sta­
wie przegubowym czyli takzwanern niewłaściwie kolanie nóg ty l­
nych. Daleko rzadziej zdarza się ona na nogach przednich i roz­
chodzi się do łopatki a naw et w yżej.— W ogólności w chorobie 
tej, w miejscu nią dotkniętem okazuje zwierzę dotkliwy ból przez 
ciągłe podnoszenie nogi chorej. Poruszanie nogami odbyw a się  
z pewnem naprężeniem, a często nawet ze drganiem. P rzytem  
zwierzęta tracą chęć do jadła przeżuwanie odbywa się nieprawi- 
dłowie i opieszale i daje śię naw et postrzegać gorączka przy 
której puls jest przyspieszony i podw yższona temperatura w ja­
mie pyskowej również przy osadzie rogów i uszu. Skóra wmićjo 
scu dotkniętem  chorobą, mianowicie na pędnie, około  piętek i 
z przodu po nad racicami bywa zbrzękłą, gorącą a obrzękłość ta 
i podwyższenie temperatury, rozciąga się coraz wyżej. U tych zaś 
zwierząt, które już od natury mają na nogach skórę białą, nabiera 
ona w tej chorobie koloru czerwonego. Oprócz tego zaś postrzegą
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się ćżęeto i nastroszenie sierći na nogach. Po kilku zaś dniach, 
na c z c ia c h  obrzękłych, tw orzyć się zaczynają, pęcherzyki, wy- 
sączające płynklejki, żółtaw y. Jednocześnie zaś a tem , postrze­
gamy j popękanie skóry. W ysączająca się zaś m aterja w ysy­
chając na powierzchni skóry, tworzy zwyczajnie strupy. Przy 
y c h  chorobnych zjawiskach, czułość w nogach chorych bardzo 
jest wielką i nogi są tak sztyw ne, że zwierzęta często wcale n a ­
wet położyć się nie m ogą lub też niekiedy odrazu upadają na 
ziemię i z trudnością tylko się podnoszą lub nawet i wcale się 
nie podnoszą bez pomocy człowieka, gdyż ból dotkliwy powsta­
jący w nogach przy podnoszeniu się zwierzęcia, z powodu ko­
niecznego przy tein  poruszania i zginania nóg, odstręcza zwie- 
fzęta chore, od pokuszania się nawet do wstawania. Po 6— 8miu 
dniach choroby, skóra na nogach staje się powoli g rubszą , szor­
stką i tworzą się na niej popękania, z których się wydziela sm ro­
dliwa posoka. U krów często nawet i na wymionach tworzy się 
jak i na nogach zapalenie i pęeherzyki. U niektórych zaś sztuk 
chorych, daje się widzieć w yrzut skórny na głowie, szyi lnbteż, 

grzbiecie i krzyżu. Zauważać tu także z początku można 
Przesączenie się płynu klejowatego, tworzącego później przez 
Wysychanie łuszczkowate strupy.

W  dalszym biegu choroby, zgubienie skóry dochodzi nie­
kiedy do najwyszego stopnia tąk,że nogi zwierząt chorych na- 
bierają podobieństwa do nóg słonia lub też do tak  zwanego trą ­
du na nogach albo w poszczepaniach skóry tworzą się niekiedy 
fistuły, które mniej lub więcej rozszerzają się pod skórą i zrzą­
dzają niekiedy omartwienie tkanki komórkowatej pod skórą le­
cącej. Zwierzęta przy tem chudną; krowy dojne tracą dotychcza­
sową ilość mleka. Zmienia srę także tu i własność jego, a u 
zwierząt szczególnie starych i wychudłych, choroba śmiercią n a ­
wet zakończyć może się. W ogólności trwanie tój choroby do kil­
ku tygodni przeciągnąć się może.

Przyozyna grudy u bydła bywa najczęściej długie użycie 
wywaru z kartofli, szczególnie porosłych lub zepsutych i to mia- 
Do wicie w takich zdarzeniach, gdzie oprócz w yw aru, nie bywa 
zwierzętom podawany karm  suchy w dostatecznej ilości: Choro­
ba ta w niektórych miejscach jest jeszcze zupełnie nieznaną.—  
y nowszych jednak czasach, przy coraz bardziej upowszechnia- 
J^cein się użyciu wywaru z kartofli i przy coraz bardziej rozsze- 
rzającem się rozmnażaniu buraków z powodu cukrownictwa, a 
2atem przy zmniejszającej się stopniowo ilości karm u suchego, 
coraz częściej w wielu już miejscach okazywać się zaczyna. N 'e 
wiadomo jeszcze z pewnością, w jaki sposób wywar kartoflany 
przyczynia się do powstania tój choroby. Jedni sądzą tu, że 
Szczególny pierwiastek zwany ,,Solanin“ w pozostałych karto ­
nach wywołuje szczególną zmianę we krwi bydła rogatego k a r­
mionego wywarem  kartoflanym . Inni zaś sądzą, że sam już 
wywar kartoflany, przyczyniający się do obfitego w yrabiania 
S'^ J lWaSÓW W ^ ana Q̂ pokarm owym , bez szczególnego naw et 
Wpływu na krew solaninu, wzbudza tę chorobę u bydła rogate­
go. Lzęsto także przyczynia się do tej choroby i sama zbytecz­
na wilgoć w stanowiskach bydła, karm ionego kartoflanym  wy­
warem , mianowicie przy braku dostatecznej podściołki. O statnia 
ta  okoliczność, wielki ma wpływ i na pogorszenie się samej 
choroby. Niekiedy zaś obwiniają o przyczynę choroby: b ło tni­
ste i niskie pastwiska, Zaraźliwość tej choroby nie jest jeszcze

dotąd dowiedzioną. Zdaje się nawet, że ona nie jes t wcale za­
raźliwą.

Rokowanie często jes t nie najgorsze, gdyż chociaż cho­
roba trw a zwykle dłogo jednak  przy staranności dostatecznej, 
może być wyleczoną bardzo często; u zwierząt jednak zbyt o- 
słabionych, szczególnie gdzie się potworzą podskórne fiśtńły, 
owrzodzenie i zniszczenie tkanki komórkowatej podskórnej a 
przytem , gdzie będzie brak odpowiedniego utrzym ania zwierząt 
w dobrych suchych stanowiskach i na suchym karmie.; łatwo 
choroba śmiercią naw et ukończyć śię może, z powodu przyłą- 
czającój się gorączki wyniszczajęcej i ostatecznego wycieńczenia 
zwierząt.

Leczenie powinno być przedewszystkiem djetetyczne, t. i. 
zależące na zmianie dotyczasowego utrzym ania zwierząt: D la­
tego też potrzeba zupełnie zaniechać lub przynajmniej znac?- 
nie zmniejszyć ilość dotąd podawanego wywaru i dawać traw ę, 
dobre siano słomę i t. p. Oprócz tego zaś, starać się potrzeba o 
jak  największe ochędóstwo w stanowiskach i o suche w nich u- 
trzym ywanie zwierząt. Potrzeba więc koniecznie dawać bydłu 
obfitą podściółkę ze słom y, lub przy niedostatecznej jej ilóści, 
wysypywać stanowisko piaskiem, pozostałościami kory dębowej 
od wyprawy skór przy garbarniach e tc .— Co się zaś tyczy le­
czenia właściwego pamiętać w ypada że zwierzętom silnym i do­
brze karmionym, można z początku choroby upuścić nieco krwi. 
W ew nątrz Zaś dać soli glauberskiej z istotami gorzkieini lub 
nawet i nieco siarki np.

soli glauberskiej, funt jeden i pół, 
siarki czyszczonej, unc. jedną  i pół, 
proszku korzeni goryczki unc. trzy.

Zmieszać z mąką i wodą w ciasto, rozdzielić to na trzy części i 
użyć w ciągu dnia dla sztuki dorosłej.

Lekarstwo to  powtarzać należy aż do lekkiego rozwolnie­
nia. Później zaś, dla zmniejszenia zbytecznej ilości kwasów W 
kanale pokarm owym , potrzeba podawać z napojem, kilka razy 
na dzień po 2 — 3 kwart wody wapiennej. W oda zaś wapienna 
otrzym uje się zwykle przez rozpuszczenie jednej części w apna 
niegaszonego w 3ch częściach wody zimnej, następnie po opa- 
dnieniu na dno części nierozpuszczalnych, potrzeba zlać z wierz­
chu płyn klarowny i utrzym yw ać go aż do użycia, w naczyniu 
dobrze Zanikniętem.— Na zewnątrz zaś w grudzie u bydła roga­
tego, po należy tein obmyciu nóg chorych i oczyszczeniu ich 
z m aterji i przylegających strupów, potrzeba przykładać wodę 
ołowianą (aqua saturnina) złozoną z pół uncji octu ołowianego 
i dwóch funtów wody miękkiej. P rzy  obfitszem zaś oddzielaniu 
się m aterji, można zamiast wody ołowianej, używać wodę w a­
pienną przygotowaną sposobem wyżej podanym , albo też uży­
wać lekki roztwór w ątroby siarczanej (hepar sulphuris) bierąe 
jej np. 2 drachm y na jeden funt wody. Jeżeli zaś są na nogach 
grube skorupy strupow e, to dla ich rozmiękczania, można je  
smarować maścią siarczaną złożoną z 1 uncji siarki czyszczonej 
i z 3 uncji tłuszczu świeżego. Następnie zaś, po wyleczeniu już 
zwierząt, dawać im potrzeba od czasu do czasu środki lekko 
rozwalniające, naprzem iany z gorzkiemi i lekko arom atycznemi 
np. można dać jednego dnia 3 razy^ na dzień po pół funta soli 
glauberskiej, a na trzeci dzień potem, dawać parę razy na dzień



łyżkę iub więcej proszku korzenia goryczki i proszku ziela pio­
łunu, zmieszanych z mąką i wodą i zarobionych w ciasto. Na­
stępnie przez kilka dni, nic nie używać, a później można powtó­
rzyć środki wyżej wymienione i t. p. W tych zaś razach gdzie 
się okazuje zbyteczne oddzielanie się uryny, można dawać po 
10 lub 15 gran. cukru ołowianego (saccharuin saturni) z 2 0 g r ą -  
nami kamfory i 1 uncją proszku korzenia goryczki, powtarza­
jąc tę ilość 2 lub 3 razy na dzień przez dni parę z koleji. Przy  
tworzących się zaś fistulach podskórnych, potrzeba je poroz- 
rzynać i następnie jeżeliby się nie goiły rany, powstałe z rozrzy- 
nania fistuł, to można opatrywać tynkturą myrry, aleosu i 
i t. p. aż dó zupełnego zagojenia.

Pamiętać nakoniec trzeba, że i po zupełnem już nawet 
wyleczeniu zwierząt, unikać należy przyczyn wzbudzających tę 
chorobę, gdyż łatwo ona powraca i stać się tiioże jeszcze bar­
dziej ciężką i przewlekłą.

OPRAWA ROSŁW PASTE'W T O S
ze szczeaólnyrn lozqledern 

na rok  1858.

W io sn a  wesoło d la  ro ln ika się uśm iechająca, w z y w a  go do 
myślenia o blizkiera przejściu  z paszy  zimowej do  p a sz y  letniej, 
k tó ra  po największej części pod w pływ em  suszy  przeszłego lata 
wiele ucierpiała. Mianowicie zdaje się wiele ucierpiała  k ró low a 
t r a w  pas tew nych  k o n i c z y n a ,  i po trzeba  pom yśleć , a b y  w 
jak iko lw iek  sposób  zastąpić  uszczerbek poniesiony  przez p ra w d o ­
p o d o b n y  nieurodzaj kon iczyny  w ro k u  bieżącym  zdaje się, że n a ­
stępne  skazów ki nie będą  bez korzyśc i dla ro ln ików .

W łaśc iw ie  mówiąc, żadna  t r a w a  kon iczyny  z a s tą p ić  nje m o­
że; lecz w biedzie zawsze m yślę ,  że lepiej mieć coś aniżeli n ic— i w 
takiem to położeniu zaw sze ten przedm iot nam najmilszy, , k tóry  
swem znaczeniem najbardzie j  w y ró w n a  p rzed m io to w i,  k tó reg o  nie 
mamy.

—  Pom iędzy  roślinami najlepiej zastępującem i koniczynę, zas łu ­
guje przedew szystk iem  „ R a jg ra s  w łosk i"  (Łolium italicum vel ari- 
sta tum ) na uwagę, k tóre j do tychczas  zwykle  ty lk o  jako  m ięszanina 
z innemi roślinami na po lach  naszych  się siew ał, aczkolw iek na 
traw n ikach  ogrodów  najczęściej czysto  się zna jdu je  S z y b k o ść  i 
bujność  wegetacji, j a k  również wielka w ar to ść  jeg o  j a k o  paszy, 
w zy w a ją  nas w tym  roku do  u p ra w y  tej ro ś l iny  na w ie lką  skalę; 
najlepiej zastępuje  ra jg ras  włoski koniczynę t a m ,  gdzie la to  prze­
szłe j ą  zniszczyło. Zasieje się na dod rze  u p ra w n y m  i z rów nanym  
gruncie i lekkiemi bronam i się zabronuje . Już  na początku  czerw ca 
pierw szy raz  skoszonym  b y ć  może, poczern n ad e r  szybko znow u u- 
fośn ie .

Z łą  by spekulac ję  zrobił ten, k tó ry b y  s łabym  siewem chciał 
zbyćjjjcałą pracę, gdyż po trzeba  obecna, k tórej zaradzić  i p r a w d o ­
p o d o b n a  w y s o k a  cena paszy przysz łego  roku , której zapobiegać  
należy, ro z sąd n em u  gospodarzow i rad z ić  pow inna  nie b yć  oszczę­
dnym, gdzie chodz i  o kwestję żyw otną  bytu. W szakże m usi każd y  
sobie życzyć mieć sp rzę t  j a k  największy.
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N ajm niejsza ilość zasiewu w ynosi 120 fun tów  na  morgę, lecz 
pieniądze w y d an e  na p o d w ójną  ilość nie będą  w yrzucone. Z tego 
samego pow odu opłaciłby się da lszy  w y d a tek  na zakupienie 6 cen. 
g u a n a  na morgów, k tó reb y  polom i łąkom  k on iczyną  obsianem, nie 
złą o d d a ło  przysługę .

Nadm ieniam  jeszcze, że w łoski r a jg ra s  ró w n ie  dobrze  je s t  
siać między zboże, ponieważ po żn iw ach  piękne p o w s ta je  p a s tw i­
sko, nie zanieczyszczając ro li ,gdyż  ła tw o  go zniszczyć można przez 
przez podoran ie  onegoż.

—  Gdzieby b y ł  b rak  sił roboczych, ab y  rolę do siewu ra jg ra su  
przysposobić ,  polecić można koniczynę inka rn a tn ą ,  ( I n k a r n a t ­
k i  e e). S iewają j ą  w k ra jach  po łudn iow ych , gdzie nie ma oba­
w y, aby  w ym arzła , j a k  u nas w ściernisku, skoro  ty lko  zboże z 
po la  sprzątnięte zostało, bez wszelkiej poprzedzającej up raw y , za- 
b ronu jąc  ty lko  przestrzeń obsianą; w  k ra ja c h  pó łnocnych  lepiej 
będzie siać j ą  dopiero  na w io sn ę— w k o ń cu  m arca  lub  początku  
kwietnie —i w takim razie zawsze jeszcze w y s ta rc z a jąc y  plon p rzy ­
niesie. Już  na początku czerwca kosić j ą  można: d ru g i  pokos by ­
wa zwykle s łabszy  niż p ie rw szy , i m ogą  zachodzić  okoliczności 
w k tó rych  lepiej je s t  zrzec się drugiego sp rzę tu  i up raw ić  ro lę  za ję ­
tą  pod  inną roślinę. Można także użyć  pola  zajęte tą  koniczyną 
za pas tw isko  w  maju, a później dopiero  zaprzes ta jąc  na końcu  te ­
go miesiąca paszenia, mieć jeszcze sprzęt.

Zdania  jeszcze są ba rdzo  podzielone ze w zględu  na w artość  
tej koniczyny ja k o  pasza; pod ług  badań  E .  W o l f f a  mało co różni 
się od  wartości czerwonej koniczyny.

Ja k  już powiedziano nie po trzebuje  ta  koniczyna żadnej u p ra ­
wy, g łęboka u p raw a  nawet, j a k  u trzym ują  szkodzić je j  może. N a

m orgę  potrzeba 60 funt. io śo n ló so  W sś-H flśOftl o y s o n o in s  ją w
—  S p o rek  wielki i mały, s p ra w ia n y  także w innych la tach  m u­

si b yć  w p r z y s z ł o ś c i  o b s z e r n i e j  używ any  na  polach, nie b ę d ą ­
cych  zupełnie bez hum usu, i nie zarośniętych chwastami. O ba  g a ­
tunki jak  w iadom o ty lko  przez krótki czas wegetują; w 8 — 10 ty ­
godni po usiewie mamy ju ż  obfity sprzęt, p o ży w n y  i n a d e r  p o żą­
dany  od rogacizny i owiec. Najlepiej spaść  go zielono, gdyż  
sprzę t jego  na siano po łączony jest  z t rudnościam i.

Sp o rek  siać się może od marca do s ie rpn ia  na roli miałko po- 
doranej i b ronow anej  36 fuui. w ysta rcza ją  na morgę.

f—  G orczyca biała mało jeszcze znana i o p raw ian a  roślina  pas- 
wna, bardzo  d o b ra  na paszę zieloną zasiana na g runc ie  silnym 
w krótkim czasie, bo w 7 — S tygodn iach , w ydaje  znaczną massę 
paszy  dla b y d ła  rogatego, pamiętać trzeba aby  siać wcześnie y uż  
w marcu) gdyż później nie je s t  całkiem zabezpieczona od  pcheł zie­
m nych  Osobliwie d o b rą  j e s t  ta  roślina  w  pomięszaniu z innemi r o ­
ślinami, ze sporkiem, w yką , ta ta rką ,  na paszę zieloną, gdyż  sp rzę t 
tychże tak  co do ilości j a k o  i co do dobroc i  popraw i.

—  W ia d o m ą  je s t  rzeczą, że ga tunki k a p u s ty  pastew nej bardzo  
obfity s p r z ę t  liści w ydadzą , k tó re  są  p o ż ą d a n ą  paszą  d la  bydła ,  
lecz rzadko  się upraw ia ją ,  gdyż  zanad to  siły z zićmi w yciągają ,  w 
ro k u  b ie ż ą c y m  potrzeba  będzie nie mieć w zg lędu  na tę n iedogo­
dność. T rz e b a  siać rozsadę  w począ tkach  kwietnia, a m łode flan­
ce p rzesadzać  na pole w bliskości z a b u d o w ań  g o sp o d a rczy ch  boga te



w humus i dobrze uprawione, w  odległości 1 i pół na a bardzo do­
brym gruncie nawet 2 stóp od siebie. Niz'sze liście już od lipca po ­
cząwszy aż do późnej jesieni używać'się mogą.—Łodygi przecho­
wane w kopcach w zimie bardzo dobrze jako pasza się p rzyda­
dzą.

Poleca się rychły i bardzo donośny jarmuż wiosenny b runa­
tny i zielony do różnego celu. Zasiany w marcu lub na początku 
kwietnia w rządkach 10 do 12 cali od siebie oddalonych, można 
mu od czerwca aż do jesieni co trzy tygodnie liście obrzynać, zo­
stawiając tylko listki najmłodsze serce—nietknięte. Siewu na m o r­
gę funt. 9.

— Rezultaty 09ięgnięte z Seradelli zasianej w żyto łub owies, 
choć na bardzo lichym gruncie, nada ją  jej prawo do uwzględnie­
nia z naszej strony. Mamy przykłady, że z morgi sprzątnięto o- 
prócz zboża w którem ro s ła  do 75 cent. siana, które mianowicie o- 
Wce i konie bardzo lubią Zdaje się tego roku  gospodarzowi bar­
dzo będzie miło mieć taką pomoc. N a morgę wysieje się 18 do 24 
funtów.

— Ktoby chciał użyć tatarki na paszę zieloną, temu radziłbym 
wziąść się do siewu szkockiej szarej j a k  srebro, która jeszcze nie 
bardzo rozpowszechniona, bardzo u nas przed zwykłą ma nieza- 
przeczenie pierwszeństwo, wydaj ąc o wiele bujniejszą roślinę.

— Czas także będzie siać koniczynę czerwoną, o której użyte­
czności wcale powątpiewać się nie potrzeba, gdyż powszechnie jest 
znana roślina i oznacza podstawę gospodarstwa. Dobrać 
trzeba do niej grunt, siać ją  rychło w jęczmienia, tam gdzie innego 
miejsca dla niej nie ma w rotacji. Czyli to właśnie najlepsze miej­
sce dla niej wyjaśnię, kiedykolwiek w innem miejscu. (1) Tu 
tylko chciałem uwagę publiczności w ogóle na ten przedmiot zwro­
cie. Odłożenie pracy koło niej na późno zwykle się srodze ukarze -
koniczyna rychło zasiana— rzadko mnie zawiodła.

Ozyby nie jeden nie chciał jeszcze siać koniczyny w żyto? Je­
szcze jest czas— lecz długo namyślać się już nie można. W szyscy 
agronomowie znani w Europie, jak  Elsner, Schwerz, Burger radzą 
siew koniczyny na początku września w żyto, albo rychło na wio­
snę w to samo zboże. Kto jeszcze nie spróbował, niechaj się bierze 
do tego — praca się opłaci.

Przykrycie pół calowe najlepsze, bo tylko na 3»/0 straty  
siew naraża; wszelkie inne, przynosi wiele większą stratę, a bez 
przykrycia, stracimy 93<>j, siewu.

Rio chce koniczynę zostawić dłuższy czas na pastwisko, nie- 
°baj mięsza cokolwiek białej koniczyny, jako  też i niektóre traw y 
mianowicie knaulgraz— dactilis głomerata rajgras i owsik.

Lucerna należy do owych roślin pastewnych, które przed je* 
 ̂ nyoh ^zBytnio wychwalone, przez drugich zbytnio ganione zosta*
y, o ma zbytnie nadzieje zwykle sam się zwiedzie i gani.— Kto

n ie m a  z początku •• „ j ..- •• . •r  ł  zaunej nadziej), ten sprząta więcej niz aię spo-

(1) W  przygotowanej przeżeranie broszurze pod tytułem: 
„Rosimy pastewne!'

dziewa! i chwali.
Potrzeba umiarkowania we wszyatkiem.
Ziemia, klim at i obchodzenie się z rośliną nadają jej dopie­

ro właściwą wartość w gospodarstwie.
Lucerna jest właściwie rośliną południowych i środkow ych 

stron E u ropy , a jednak  nie bardzo tam rozpowszechniona.
W  la tach  mokrych sprzęt z niej tylko mierny a nawet lichy; 

za to w latach suchych, w których koniczyna ledwie wytrwa, bój— 
nie rośnie. Łatwiej podług anglika Young powiedzieć,|gdzie lucer­
na siać się nie może, aniżeli oznaczyć grunt dla niej przydatny. J e ­
dnakże można powiedzieć. że grunt rodzajny, głęboki, piasczysty 
z gliną, mający spodnią w arstwę wapienną, lub też biały margiel, 
głęboki i bogaty w piasek, krzemionkę, zawierający margiel, b a r­
dzo są przydatne dla lucerny, która gdy się obrodzi, z lichwą s ta ­
rania zkpłaci; lecz biada gdy chybi, bo skutki tego o wiele dłużej 
czuć się dają, niż skutki złej koniczyny. Dobrze jes t  mięszać do 
siókbti lucerny trochę czerwonej koniczyny, k tó ra  w pierwszym ro ­
ku zastąpi mały sprzęt lucerny; im bardziej ta się rozkrzewi, tem 
bardziej koniczyna wyginie.

Czas siewu od połowy Kwietnia do Sgo. Jaua.
Esparceta  nie wydaje wprawbzie tyle siana, ilekoniczyna lub 

lucerna, lecz bez wątpienia najzdrowsze siano, które istnieć może: 
dla tego ją  francuzi nazywają „Saintfoinb Użyta jako  pasza zielona 
nie rozdyma, jak koniczyna, a łodygi nawet w zupełuem kwieciu, 
nie stają s i ę  tyle drewniaste, jak łodygi lucerny. Esparceta wszędzie 
się udaje, gdzie korzenie jej do woli się zagłębiać mogą nie na tra­
fiając na wodę podziemną. Ten warunek ma wspólnie z lucerną. 
Najlepszy dla niej grunt suchy, spoczywający na wapnie skalnem, 
lub na kredzie, bez względu czy wierzchnia warstwa jes t  gruba lub 
cienka, piasek krzemionka i. t. p. chudy materjał zawierająca.

Ziemi zarośnięte) zielskiem nie lubi.
Siać j ą  moźna^samą, lub z owsem, na zielono siać się m ają­

cym, z inną jarzyną lub oziminą.
Można j ą  także na wiosnę siać w żyto zimowe.
Czas siewu jes t  obojętny, gdy zbyteczna susza ziemi i tempe­

ra tu ra  nie zmusza nas do wybierania rychłego lub późnego siewu.
Siać gęsto: skąpienie siewu samo się karze.
Może ten rok nas przymusza także do siewu grochu, bobu, 

tatarki, kukurydzy i rzepaku na paszę zieloną! Gdzie indziej biedy 
1 nie oczekują, próbują wcześnie! Proszę pomyśleć o tych  przedmio- 
j  tach godnych uwagi myślącego gospodarza.

O siewie wyki tylko wspomnieć potrzebuję, jest to roślina 
fi znana. Lecz może nie każdy zna jej przymiot, że dw a razy sprzą­

tnąć j ą  można. Pierwszą razą trzeba sierpem lub kosą bardzo o- 
stróżnie siec, aby nie szkodzić spodnich listków, z k tórych  ramion 
nowe gałązki wyrastają.

Gdzie w yka zbyt bujnie rośnie, je s t  t o  środek o c h r o n i e n i a  

jej o d  wylęgania.
Zdaje mi się, że niniejsza rozprawka, a raczej n o t a t k i ,  poczę- 

śei wyjęte, z Kalendarza rolniczego Mentzla i L e n g a r k e r k a , po części 
z mego przygotowanego rękopismu, są na czasie i nie jednem u z 
szanownych obywateli, jako pożyteczna s k a z ó w k a  w chwili po-
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trzeby  w  pomoc przychodzą.
Zw raca się zarazem uw agę Ssanow nych w spółobyw ateli, źe 

w szystkie nasiona wym ienionych tu  roślin zupełnie świeże, w Za­
k ładzie rolniczo-przem ysłowym  p. O strow skiego i com. w W arsza­
wie przy  ulicy R ym arskiej N r 724 są do nabycia.

Albw K owc.

SŁÓWKO Z NAD WILGI.
K ażdy na to  się zgodzi, żegłów nem  zadaniem pism perjody- 

cznyeh rolniczych jest: rozkrzewianie zdrowych pojęć o rolnictwie, 
dokładne oh znaj mimie publiczności rolniczćj z wszystkiemi gałęziam i 
p rzem ysłu  ściśle połączone/ni z gospodarstwem rolncm, oswajanie 
% ruchem , kierunkiem i szybkością krążenia produktów  rolnych. T a ­
kie przynajmniej znaczenie zwykliśm y przypisyw ać tytułom ; rolni­
czy, przem ysłow y i handlowy, taką chcielibyśmy w idzieć działal­
ność pism te napisy noszących.

P ierw szą część ogólnej całości zadania t. j .  rozkrzewianie 
zdrow ych pojęć o rolnictw ie rozwiążemy, otw ierając szpalty  pism 
gruntow nym  rozprawom  w  tym  przedmiocie, ukazując czyteldi- 

kom  prace piśmienne w oddzielnych broszurach czy książkach po­
jaw iające się, a obrabiające ze znajomością rzeczy oddzielne ko n a­
ry- gałęzie czy gałązki rozłożystego drzew a rolnictw a. O statni ś ro ­
dek  zadośćuczynienia w arunkom  rozw iązania zadania uspraw iedli­
w ia  nagląCą potrzebę w prow adzenia osobnej rubryki do naszych 
pism  rolniczych, k tóraby  z ruchem  panującym  w literaturze ro lni­
czej czytelników swoich obznajm iała.

P rzegląd  niniejszy, rozpoczynając now ę epokę swego istnie­
nia w chodząc pod kierunek dzisiejszego R edak to ra—  w kolumny 
sw ego pisma w prow adził tę rubrykę, dając je j napis: „Piśm ienni­
ctwo rolnicze*.* Zamieszczenie tego oddziału w pierwszym  zaraz o i- 
le sobie przypom inam y numerze pism a w ykazało dostatecznie, że 
obejm ujący kierunek redakcji, dobrze pojm uje jego konieczność; 
nakazyw ało  ufać, obserw ującym  mianowioie pierwsze artykuły w 
tym  oddziale pism a pomieszczone—że czytająca publiczność będzie 
m iała od tąd  sposobność wyrobienia sobie zdrowego sądu o w y­
chodzących nowo dziełach w rozm aitych gałęziach rolnictwa, że 
ujrzy nakoniec wyraźniej ruchy  na tem polu do tąd  przed jej okiem 
zakryte, że to odsłonięcie przed publicznością pracow ników  na tem 
polu  i dla nich przyniesie skutki pożądane, źe sumienny praco­
wnik dozna zachęty i poparcia w uznaniu sw ych zasług przez ogół, 
d la  którego swe siły pośw ięca i t. p. Dziś, kiedy nadzieje te n iezu­
pełnie się ziściły, nie myślimy zadaw ać sobie pracy  w w yszuki­
w aniu  winowajców a usilnie dom agam y się rozwinięcia w spom nia­
nej rubryki w Przeglądzie rolniczym. Dziś, kiedy piszących o ro l­
n ictw ie liczba ciągle się pom naża, gdy o publikacjach rolniczych 
L w ow a, K rakow a, Poznania rzadko nas dochodzą wiadomości o- 
graniczające się jedynie na wymienieniu ty tu łu  dzieła i nazw iska 
jeg o  autora, spodziew am y się, że w ystępując z podobnem  żąda­

niem a raczej prośbą, w yrażam y tem ogólny głos w yw ołany po­
trzebą czasu.

T ak  mało do tąd  wiemy o pracach piśm iennych w naszym j ę ­
zyku obchodzących rolnictw o — k tórych  liczba nie tak wielka 
przecie, źe T ygodnikow i rolniczo-przem ysłowem u Krakowskiem u, 
wdzięczność ogólna się należy za stałe umieszczanie „K roniki bi- 
bljograficzmjj rolniczo-gospodarskiej'* w kolum nach swego pisma, 
k tóra daje nam poznać ty tu ły  dzieł dawniejszych i nowszych o b ­
chodzących gospodarza, z dołączeniem ceny każdej książki. P o ­
w tarzam y więc, dotkliw ie czuć się daje u nas brak pisma, czy czę­
ści pisma obznajmiającej publiczność rolniczą z pojawiającemi s ię  
na niwie piśmienniczej rolniczej płodam i— którem u wielki czas za­
radzić. Pojm ujem y, źe pojedyncze siły, choćby też i najlepszemi 
chęciami ożywionego R edaktora, są tu niedostateczne, nie w ystar­
czające, ale każda myśl zdrow a potrzebą czasu wy wołana, w chw ili 
postrzegania objawów życia ogółu poczęta, w nikająca w szczegóły 
którejkolw iek życia tego oząsteczki, d la nadania je j szybszego, ła ­
twiejszego, swobodniejszego, wyższego rozwoju, winna znaleść w  
tymże ogóle uznanie, współczucie, poparcie, jak o  z łona jego  w y­
szła i będąca wyrażeniem wiernem jego potrzeb niezbędnych. D la 
tego spodziewam y się, źe Przegląd rolniczy znajdzie zdolnych, 
chętnych a skrom nych w w ym aganiach w spółpracow ników , któ­
rzy  przychodząc w pomoc Redakcji, w spom nianą jego rubrykę, 
„Piśm iennictwo rolnicze** rozwiną. Skrom nych w wym aganiach 
mówię, gdyż pism a nasze rolnicze w arszaw skie dodatkow o i bez­
płatnie wyohodzące przy tutejszych gazetach literackotpolityęe- 
nych, nie są w stanie łaskaw ych swych w spółpracow ników  d o sta ­
tecznie za trudy  pracy  piśmiennej nagradzać.

D otąd wszakże nie możemy się mówiąc nawiasem na brak 
co do ilości w spółpracow ników  uskarżać, co do jakości umieszcza­
nych a r ty k u ł ó w ,  prędzej b y ło b y  coś do nadmienienia, dlatego spo­
dziewamy się, źe głos naaz w cym razie nie będzie tyle razy w spo- 
minanem wołaniem na puszczy, źe znajdą się pomiędzy światłemi 
czytelnikami Przeglądu roln. indiyidua. które potrzebę dokładne­
go rozbioru pojaw iąjących się płodów literatury  rolniczej u w z g lę ­
dnią, że nakoniec z nadesłanych  artykułów  tej treśoi, R ed a­
k to r um iejętny w ybór uczynić potrafi, zapełniając dotychczasow ą 
próżnię w tym  oddziale szacownego pisma swojego, a postępując 
w tem zgoduie z naturą, jak  na gospodarza przystoi, k tóra jak  
wiadomo powszechnie— ,,h o r r e t  r ą c u u  m:“

D nia 25 M arca 1858 roku.

i. , . .

Odpowiedz Redaktora Priegląda rolałMego
na pow yższy artykuł.

Umieszczając pow yższy artyku ł Szanownego K orraepondert- 
ta, daję dow ód bezstronności i jaw ności, a dziękując mu za szcze­
rą  radę i odezwę do w spółobywateli, k tó rą  i ze swej strony  podno­
szę, uważam  sobie również za obowiązek, wypowiedzieć kilku słów
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usprawiedliw ienia: Obejmując kierunek redakcyjny  Przeglądu ro l­
niczego. miałem na względzie całą ważność publikacji rdlriiczśj cza-1 
sow ej— obok więc poświęcenia własnej pracy, uprzćjm ie zaprasza­
łem wszystkich obyw ateli polskich, a głównie kolegów moich nie­
gdyś z M arymontu do zaszczytnego w spółpraoow nictw a, na tej 
nowej praw ie dotąd odłogiem leżącej Diwie piśm iennietwarolnicze- 
go. D w a lata  w dniu dzisiejszym upływ a, kiedy pod mym kierun­
kiem Przegląd rolniczy po raz pierwszy w yszedł przy Kronice; w y­
rzeczenie o dotychczasowem  znaczeniu tej, publikacji należy do o- 
gółu czytelników naszych, to tylko mogę sumiennie powiedzieć, że 
robiłem co można było robić, na co dozw alały w arunki i okolicz­
ności; zarzut przeto zaniedbania krytyki dzieł gospodarskich w 
Przeglądzie rolniczym uważam za nieuspraw iedliw iony, w czem 
śmiało odwołuję się do kolumn tego czasopisma. W przeciągu la t 
dwóch, umieściłem 22 spraw ozdania krytyczne o w yszłych dzie­
łach gospodarskich, w Now ościach zaś literacko-rolniczych, po ­
mieszczałem wiadomości i najdrobniejszych naw et publikacjach 
gospodarskich, słowem każda praca literacko-rolnicza, znalazła w 
Przeglądzie rolniczym, jeżeli nie krytyczny rozbiór to przynaj­
mniej krótkie spraw ozdanie co w  sobie zaw iera.— Zresztą niech mi 
®ię tu wolno będzie odw ołać i postawić w porów naniu do innych 
pism polskich, k tó re wcale praw ie rozbiorów  dzieł rolniczych nie 
umieszczają —Cyfra najlepiej przemawia, co miesiąc umieszczając 
w Przeglądzie rolniczym krytyczny rozbiór dzieła, zdaje się, że 
zadość uczyniłem bieżącej potrzebie pisma, bo zresztą w przeciągu 
lat dwóch niewięcej jak  22 dzieła gospodarskie polskie, opuściło 
Prassę d rukarską. Z tern wszystkiem jed n ak  zapewniam Szano- 
Wnego K orrespondenta i czytelników  naszych, że w przyszłości ka- 
Z(ie specjalne dziełko rolnicze, znajdzie w Przeglądzie rolniczym 
odpowiednią swej w artości ocenę.

Kronika bibliogrkficzna— dzieł rolniczych polskich tak  tera- 
zn*®J8zych jako  i daw niejszych z wykazaniem  ieh ceny, stale od tąd  
u®ieszczaną będzie.

WIADOMOŚCI HANDLOW E.
Gdańsk dnia 3-kwietnia 1858 r .— Ciepło i ja k  najpiękniejsza 

Pogoda, z ktońcem ty lko  tygodnia zimne i ostre  mieliśmy powie­
t rza .  W isła  zupełnie oczyszczona z lodow  nie staw ia żadnych 
Przeszkód na wigacji.

Na angielskich targach  die zauważano zmiany, eeny jednak 
llle mogą się podnieść i do kupna zagjraniozdej pszenicy nie było 
ochoty. W jeln właścicieli zbóż, widząc, że dowóz Zagraniczny ftie 
odpow iada dawniejszym oczekiwaniom, w strzym ują się ze sp rłe - 
daza, w nadbeiei, że w krótkim  czasie dkaże się tendencja ku  p o d ­
wyższeniu.

ńTe Lrancji zbytkiem ciepła w irtarou, pszenica w ytrybow dły 
i jesrt obawa, czy zwykle w kwietniu przyclrodzące zimna im nie 
zaszkodzą. D otąd  pomimo suszy, siewy jak  najpiękniej sto ją w 
w całym kraju na południu tylko, dla ciągłych ulew nych deszczów

mocno ucierpiały. Dowozy z zagranicy bardzo  szczupło.
T argi belgijskie, hollenderskie i hatnburgskie, nie przedsta­

w iały noWśj fizjognomji, w Berlinie tylko przy ostatniej lekwidaqji 
w marcu, tranzakcje na żyto p od  lepszym  wpływem się zamknęły.

N a naszej giełdzie nie notujem y praw ie żadnego zniżenia w  
ubiegłym  tygodniu* ale też z powodu nadchodzących św iąt i b a r­
dzo m ałych interesów , różnica zniżauia b y łaby  naw et niedoatrze- 
io n ą .

Ceny były następujące w Gdańsku: za korzec W arszaw ski 
pszenicy średniej około 134 funt. ważącej rs. 5 kop. 1 9  —  Za ko ­
rzec żyta rsr. 2 kop. 70 i pół, za groch piękny biały rs, 4 kop . 28 i 
pół, za jęczmień rs. 3 kop, 27.

Aleksander M akowski et com.

O G Ł  O S Z E N I A .

 K om issja rządow a spraw  wewnętrznych i duchow nych, po­
daje do wiadomości, że targ  głów ny na wełnę z mocy postanow ie­
nia Nam iestnika Królewskiego z dnia 2 (14) Maja 1822 r. rozpo­
cznie się w W arszaw ie z dniem 3 (15) czerca r. b. i trw ać będzie dni 
cztery.

W agi i pom osty na dni trzy  przed rozpoczęciem targu  urzą­
dzone będą. -

D eputacja jarm arczna w tym że czasie czynności swoje rozpo­
cznie i ułatw ienia tak  producentom  ja k  i kupującym  zapewnić bę­
dzie się starała.

W ełna na ta rg  przywieziona powinna być opatrzona w św ia ­
dectw a miejscowego pochodzenia, że je s t kra jow a i że pochodzi z 
owiec zdrow ych i z miejsca, w którem  zaraza ani na owco ani n a  
bydło nie istniała.

Ponieważ zaś ta ostatnia okoliczność była niekiedy w św ia­
dectw ach pomijaną, przeto zastrzega się iżby podobne uchybienia 
jak o  pociągające za sobą w ątpliw ość względem istotnego pocho­
dzenia wełny z miejsc zdrow ych, miejsca nadal niemiały.

Św iadectw a te na papierze stemplowem ceny kop. 7 i p ó łsp i- 
sane i przez wójtów gmin, lub burm istrzów  m iast z wyraźnem  oz­
naczeniem wsi lab  m iasta powiatu i guberuii, przy wyciśnięciu pie­
częci urzędowej za rzetelność poświadczone, oddaw ane być m ają 
officjalisrtom miejskim do expedyeji wełny w  rogatkach  w yzna­
czonym, po zacyfrowamiu zaś ich w D eputacji jąrm arczuej, w yda­
wane będą na pow rót producentom . Nadmienia się przytem że gdy  
w yprow adzający wełnę za granicę zgłaszają się następnie do D e- 
patacji jarm arcznej o św iadectw a na wywóz takow ej, obejm ujące 
zśpew niśnie o pochodzeniu w ełny z owiec i miejsc zdrow ych; w ol­
nych od wszelkiej zarazy, przeto tak  kupujący  jak o  i p rzedający 
wełnę na ta rg u  obowiązani są zaraz po dopełnLonem kupnie i sprze­
daży takow ej i to koniecznie w czasie trw ania ja rm arku  zam eldo­
w ać o tem depUtacji jarm arcznej przyokaząniu  pomienionych św ia­
dectw, a jeżeli giożna i wagzetli, d la szczegółowego odnotow ania 
w właściwej kontrolłi, w przeciwnym bowiem razfe kupujący sami 
sobie winę przypiszą, Jeżeli z powodu uehybieniś tyra form alno­
ściom żądaniom' ich o św iadectw a na w ysyłkę w ełny za granice 
odm ówiónem  bębzie.

N adto w  celu dokładniejszego skontrollow ania w e ł n y  k ra ­
jowej, wyrażoną być ta a w pom ienionych świadóctwaco w ojtow  
gmin i burm istrzów  m iast ilość wełny na pudy i funty, ora.z znaki 
na w ańtuchach znajdujące się. Zapewnionem także zostaje, aby 
wełną bez odprow adzenia na komorę, zaraz na rogatkach  expe-



d jo w a n ą  była, lecz zarazem p ro w a d z ą c y  wełnę zechcą przy  expe- 
dycji takow ej n a  ro g a tk ach  w sk azy w ać  miejsce; gdzie taż w ełna  
d o  sp raw dzen ia  wagi ma być od roga tek  przez konw oju jącego  
a raźn ik a  odstaw ioną.

G d y  j a k  w iadom o, weftja w kra ju  p ro d u k o w an a  s tanow i je- 
* d e n  z n jaw ażniejszych przedmiotów h a n d lu  w yw ozow ego , p rze to  

zw raca  się uw agę  właścicieli ow czarń  na  s ta ranne  mycie owiec, 
k lassyf ikow anie  ich przed  s t rzy żą  i pakow anie  wełny ostrożne, 
bez ta rgan ia  run, które  wiązane być  mają  średniem  szpagatem  nie 
zaś grubem i sznurkami i pak o w an e  w  w a ń tu c h y  nie przenoszące  
w ag i pospolicie w h a n d lu  używanej, mianowicie też nienależy mię- 
szać  w ełny  z owiec zdroW ych z w e łn ą  opad łą  lub  o sk u b an ą .

N ad to  w a ń tu c h y  nie pow inny b y ć  ła tane  ani szyte  n a  zew ­
nątrz , gdyż  to  wznieca obaw ę p rzy  w ychodzie  za granicę czyli 
wełna w d ro d ze  nie by ła  p rzepakow aną  lub inną z owiec n iezdro­
w y c h  zastąp ioną. W a ń tu c h y  pow inny  być  ile możności ze ś re d n ie ­
go p łó tn a  3 b ry tow e  w  d ługość  nieprzechodzące 5 i */< arszyna.

O d  dopełnienia pow yższych  w aru n k ó w  zależą korzyści lub 
s t r a ty  producen tów , tudzież powiększanie  coroczne konkurencji 
lu b  odstręczanie  n abyw ców .

  S ą  do sprzedania  z wolnej ręki, lub  do zam iany na n ie ru ch o ­
m ość w  W a rszaw ie  p o d  w aru n k am i przystępnem i D O B R A  Z IE M ­
S K I E  w  gubern ji  w arszaw skiej  położone, odległe są  one od  P io t r ­
k o w a  a zatem od  koleji żelaznej o dwie mil drogi (14 wiorst), ma­
j ą  rozleg łośc i około dziesiatyu 900 (włók 60 m iary  n. p.) a sk ład a ­
j ą  się z 2 fo lw arków , 2ch wsi zarobnych  z roboc izną , 2cli kolonji 
czynszowych, z zabudow aniam i w średniem  stanie z p ięknym  d o ­
m e m  m ieszkalnym  m u ro w an y m , ogrodem  ow ocow ym ; grun ta  na

ty c h  d o b ra c h  w i/ i częściach są  pszenne w ' /3 żytne pos iada ją  d o ­
sta teczną ilość siana  g run tow ego , las  w ysta rcza jący , gorzelnie i 
karczm y. D o b ra  te p rzedstaw iają  d o g o d n ą  miejscowość dla  g o sp o ­
d a r s tw a  mlecznego ja k o  w  pobliskości dużego miasta położone, 
jak  niemniej g o sp o d a rs tw a  czysto ro lnego. W ia d o m o ść  bliższą po- 
wziąść można w  W arszaw ie  na  Nowem-mieście N r  324 codzien­
nie od  godziny 3ej do  6ej z p o łudn ia  w mieszkaniu sędziego, k tóre  
s tróż  W ojciech  w skaże.

—  Kządca dób r  poszukuje  miejsca, w  k tó rem by  życzono sobie 
założyć tanim kosztem  fab ry k ę  p ro d u k tó w  chem icznych niezbę­
dnych  przy  obecnym postępie dla g o sp o d a rs tw a ,  n iety lko  przez 
niego zarządzanego, ale i d la  obyw ate li  okolicznych, fa b ry k a  na 
małą skale urządzić się może. Poszukujący  miejsca ina związki z 
naukow o praktyczuie  uk tz ta łconym  chemikiem, k tó ry  pod  jego  za­
rządem  za odpow iednie  h o n o ra r ju n  urządzenia  i p row adzen ia  f a ­
bryki o jakiej m ow a chce się podjąć. Chętnie się przy jm ują  miej­
sca na Litwie, Podolu , W ołyn iu , Ukrainie  i w da lszych  gubern iach  
Rossji. W iad o m o ść  bliższą udziela R ed ak c ja  P rzeg lądu  ro ln iczo- 
przem ysłowego. ________________

Z a k ł a d  r o l n i c s n - p r z e m y s l o m o - l r s n y
odebra ł  t ran sp o r t  pługów, zgłębiaczy, d rap aczy ,  b ron , wypelaczy 
do bu raków , obsypyw aczy , znaczników, s iew ników , grabi żela­
znych, konnych  i ręcznych, mlocarń, m łynków  do wiania i czysz­
czenia zboża, s ieczkarń , gn io tow ników  i t .  p .—  T am że  świeże na­
siona roślin  p as tew n y ch  i o g rodow ych ,  kar to f le  cebulowe białe i 
żółte i i tak  zwane,,R io-Frio ; nasienie b u rak ó w  cu k ro w y ch  que- 
d l inbu rgsk ich  i b u ra k ó w  Imperial;— g u an o  peruw jańsk ie , i t. d.

Ostrowski et com.
przy  ulicy Rym arskie j N r  742 naprzeciw Kom. skarbu .

C e n v  ś r e d n i e  p r o d u k t ó w  r o l n i c z y c h  n a  o s t a t n i c h  ( a r g a c l i  z n a c a n i e j s a y c l i  m i a s t
K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .
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